
M  47 W arszawa, Sobota i  Latcgo Rok 1859.
D r«uam eracv[nii na 

kromkę Wiaaomciact K rąio- 
° i  i Zaeram czuvea. w rao - 

®! ») w W arszaw ie rocznie: 
**• ł .  toD. 20 izm . tóf); ot 
P a n a m ie  ra. i nop ieisi 80 
(*ip. 12); miesięcznie ioD. 80 
(Sio. 4.) KRONIKA Na prowincji w Królestwie 

t necztą rocamo rs. 12 (zip 
ąwan&tnie rs .o  (zip. 201.

srwie sai inn a  o-
^KAii-cłljna prowincji w Kró
t e w ie i f e  aoaaniem  rs. 4 ro

1 kwartalnie za ko-

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro Ś. Eucharjusza B. Biuro Redakcji prsy niiey Xxakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj w p o i.  ciepła 3>
Wkchód słońca o g. 7 m . 8 .— Zach. o g. 5 m. 20 | ście w  domu Nro 391. naprzeciw Saskiego piacu. | W vaokosc  w o d y  na W iśle stóp 5 cali 1.
t e i n  — a a  1 .'.■■■■Ji.i'.g.1- 1. .1           ■.... . . ■» ■.." ■' .................................. , b e m i l

Z  Petersburga, 27 stycznia (8 lutego).
K ow ieńsk im  g ubern ja lnym  m arszałk iem  szlachty, za­

tw ie rd zo n y  zos ta ł  N ajw yżej w y b ran y  na tę godność, 
radca  h on o ro w y  Dowgird.

WIADOMOŚCI KRAJOWI.
R o zk a z  do za rzą d u  cywilnego K rólestw a Polskiego.

I. P rz e z  postan ow ien ie  Z arząd za jącego  s łu żb ą  cy ­
wilną K ró les tw a ,  w zarządz ie  X I I I  o k rę g u  komm uni- 
kacji, mianowany: p. o. ra ch m is t rza  k la s sy  2ej Kom. 
Hz. S. W . i D. Felix  Beneveni, p. o. po m o cn ik a  n a ­
czelnika s to łu  w yd z ia łu  technicznego  w  zarządzie  
okręgu.— II. P rzez  pos tan o w ien ia  R ad y  administracyj-  
Cćj, w  w ydzia le  K om . Rz. S p raw ie d .  mianowani: p o d ­
p ro k u ra to r  s ąd u  k rym ina lnego  gub. P łock ie j  i A ugu­
stowskiej, r ad ca  honor.  J a n  Lachow ski, p. o. sędziego 
tpybnnału  cywilnego w P ło ck u ,  r a d c a  d w o ru  T o m asz  
Gilewski, p. o. p o d p ro k u r a to ra  sąd u  krym inaluego  gub. 
Płockiej i A ugustow skie j;  p o d p r o k u r a to r  sąd u  policji 
Popr. w ydzia łu  Jęd rze jew sk ie g o  w C hęcinach L u d w ik  
N oniew icz, p. o. sędz iego  p rezy d u jąceg o  w tym że s ą ­
dzie; a ssesso r  sąd u  policji p o p r .  w ydzia łu  S ie d leck ie ­
go D om inik  M aślalciewicz, p. o. p o d s ę d k a  są d u  p oko ju  
°k r .  G arw olińsk iego  i właściciel d ó b r  K lem ens  M ar- 
chocki, sędzią  p o k o ju  okr .  S ied leck iego . P rzen ies io ny  
na w łasne żądanie: sędzia  t ry b u n a łu  cyw. w P ło ck u ,  
r a d c a  honor.  Fe l ix  IVitrnan, na takiż  u rząd  do t r y b u ­
nału  cyw. w  K aliszu . W  w ydzia le  Kom. Rz. P. i S, 
mianowany: naczeln ik  sekcji s k a rb o w e j  w rząd z ie  gub. 
W arsz aw sk im  r a d c a  d w o ru  Felix  M arkow ski, p. o; 
radcy  sk a rb o w eg o  2go w  tymże rządz ie  gubern ja lnym . 
III. P rzez  ro zp o rząd zen ia  komissji  r z ą d o w y c h  i w ładz 
oddzielnych, w w ydzia le  Kom. Rz. S. W . i D. miano­
wani: rachm is t rz  k lassy  Sej w ydzia łu  adm in is tracy jn e ­
go w rządzie  gubern . W arsza w sk im ,  s e k re ta rz  gubern .  
Hlorjan Jache, p. o. rach m is t rza  k la ssy  ł ej w  tym że 
w ydziale; pom ocnik  a rch iw is ty  J a n  B ader, p. o. r a c h ­
mistrza k lassy  2ej; p o d ra ch m is t rz  F ran .  B udziszew ski, 
P- o. pom ocn ik a  a rch iw is ty  w tym że w ydziale ; dz ien­
nikarz i p o m ocn ik  a rch iw is ty  w ydzia łu  po licyjnego 
W rządzie  g ubern .  W a rs z a w sk im  K aro l  M orch, p. o. 
p o d rach m is t rza  w yd z ia łu  adm in is tracy jnego ; kance l is ta  
H en ry k  Sobocki, p. o. d z ienn ikarza  i pom o cn ika  a rc h i­
wisty w ydzia łu  adm in is tracy jnego  w rządz ie  g u b e r ­
njalnym W arszaw sk im ; dz iennikarz  i a rch iw is ta  biura

naczelnika pow . M iech ow sk ieg o  J ó z e f  K aniew ski, p. o. 
rach m is t rza  w tem że biurze ;  dym issjOnow any p o d p o ­
ruczn ik  w ojsk  C esa rsk o -R o ssy jsk ic h  W i k t o r  B ujw id , 
p. o. b u rm is t rz a  m. T yszo w ce  w gub. L ube lsk ie j;  ap l i­
k an t  K om . Rz. S. W .  i D. J a n  Gruzewski,  p . o. b u rm i­
s t rza  m. B o les ław ca  w gub. W a rsz a w sk ie j ;  e x p e d y to r  
p o cz ty  w K ry n ic ach  gub. Lube lsk ie j  A dam  Szczaw in  
ski, p. o. b u rm is t rza  m. K ra s n o b ro d u  w te jże gubern j i .  
P rzen ies ien i dla d o b ra  s łu żby :  bu rm is t rz  m. Balwie- 
r z y szek  w  gub. A ugus to w sk ie j ,  radca  hon o r .  W ale r jan  
K arliński, na p. o. b u rm is t rza  m. P oniem onia ,  w tejże 
gubern j i ,  i b u rm is t rz  m. C eg łow a  w gub. W a r s z a w ­
skiej Stan. R oszczyńsk i, na  p. o. bu rm is t rz a  m. P r z y ­
ro w a  w tejże gubern j i ;  za  uchyb ien ie  w  służbie: b u r ­
mistrz m. P on iem onia  w g ub .  A ugustow sk ie j  K aźm ie rz  
W ielam owski, na  p. o. b u rm is t rz a  m. B a lw ierzyszek  
w tejże gubern j i ,  i bu rm is t rz  m. P rz y r o w a  w g u b  W a r ­
szaw sk ie j  L e o p o ld  F ra n k , na p. o. b u rm is t rza  m. C e­
g łow a w  te jże  g ubern j i ;  na  w łasne  żądanie: bu rm is t rz  
ra. K az im ierza  w gub. L ube lsk ie j ,  sek re ta rz  kolleg. 
L u d w ik  K osicki, na p. o. bu rm is t rza  m. W ąw oln icy  
w tejże gubern j i  i b u rm is t rz  m. W ąw o ln ic y  Jan  Z d a ­
nowicz, na p. o. b u rm is t rz a  m. Kazimierza. W  wydziale 
K om . Rz. P . i S. mianowani: se k re ta rz  sekcji s k a r b o ­
wej w rząd z ie  gub. R ado m sk im  ra d c a  hon o r .  A dam  
Górecki, p. o, p o b o rc y  k a s s y  pow . S topniek iego; k o n ­
t ro le r  k a ssy  po w . R ad o m sk ieg o  J a n  B udzyński, p. o. 
k on tro l le ra  k a ssy  gub. R a d o m sk ie j ;  rachm is trz  sekcji 
sk a rb o w e j  w rząd z ie  gubern .  L u b e lsk im  St. Żukow ski, 
p. o. a rch iw is ty  w y d z ia łu  sk a rb o w e g o  w  tym że  rządzie  
gubern . ;  s e k re ta rz  sekcji s k a rb o w e j  w  rządz ie  gubern .  
R a d o m sk im ,  se k re ta rz  kolieg. F ra n  R utow icz, p. o. 
k o n tro l le ra  k a ss  i rach u n k o w o śc i  tamże; rachm is t rz  
adm in is tracy jny  w biórze  naczeln ika pow. S tan is ła ­
w ow sk iego  J a n  R utkow ski, p. o .  ra c hm is t rza  do czy n ­
ności p ro p in acy jn y c h  w tem że biurze, i u rz ęd n ik  kan- 
cellarj i ogólnego zeb ran ia  W a rs z a w sk ic h  d e p a r ta m e n ­
tów  rządz, sen a tu  Antoni R zońca , p. o. kon tro l le ra  
sz lach tuza  w s łużb ie  k onsum cyjne j  m. W a rszaw y .  
P rz y ję ty  do s łu żb y  z dym iss jonow anych : b. naczelnik  
sekcji ekonom icznej w  rządz ie  gu b e rn .  R adom sk im , 
r ad ca  d w o ry  Antoni L a ck i, na p. o, re fe ren ta  w ydzia łu  
d ó b r  i la sów  rz ą d o w y c h  w Kom. Rz. P. i S. P rz e n ie ­
siony na w łasne  żądanie: rachm is t rz  do czynności p r o ­
p inacy jnych  w  b iu rze  naczeln ika p o w .  S tan is ław o w ­
skiego Alex. Z agórski, na takąż  p o sa d ę  do b iu ra  n a ­
czelnika pow. Ł ow ick iego .  W  adminis trac j i  d o c h o d ó w

R E S Z T K I  Ż Y C I A .
POWIEŚĆ

przez
<*• I* Kraszewskiego.

Tom II.
{C ią g  d a ls z y ) .

(P a trz  Nr. K ron ik i 46.)

To może nie, — rzekł M alutkiewicz,—  
ale zaw sze form osa puella  to nie smarkacz 
któremu się łapę bije i k ięezćć każe... ani 
'viem cobyra począł, a któż wie, nużby się o- 
dezwała m łodość którą dawno pogrzebałem . 
Pamiętam co Seneka powiada:

Amare iuveni fructus est, crimen seni.i 
co się dla pani tłum aczy, że młodemu kochać  
dobrze jest, staremu występkiem. A zatem ,—• 
dodał zabierając się do kapelusza i laski, —  
Poselstwo moje spełnione, Anusię pani przy­
tyłam i od wszelkich następstw ręce umy­
kam ... Jednak przyzna pani, że wypadek dzi- 

i nagłe postanowienie tćj wietrznicy bez­

przykładne... Znamy to przecie jako lataw icę 
od lat wielu, nigdy jćj na myśl nie przyszło  
wziąć się do niczego, a tu ni z tego ni z o w e ­
go chce zostać uczoną... Zkądże myśl? jaki 
powód? ginę w dochodzeniu przyczyny, ale 
wyznać potrzeba, że człow iek  niepojęty i kła- 
dnąc się w trumnę tyle się go zna co w powi- 
jaczach, choć się samemu w tej skórze cho­
dziło.

—  Ale bo to już z twarzy znać, —  zaw o­
ła ła  Adela, — niepospolitą istotę, taka p ię ­
kność nie spotyka się na ulicach, coś w nićj 
szlachetnego, pow ażnego, a w w esołćj jćj p ie­
śni którą słyszałam , dziwny się smutek i tę ­
sknota przebijały... A! jakże mi już pilno ją 
zobaczyć i zacząć moje posłannictwo...

XVI.

Nazajutrz rano Malutkiewicz o zwykłćj 
godzinie nawet nie zasiadł do roboty, ocze ­
kując na Annę, która na porę oznaczoną się 
staw iła. W idać było z jćj oczów  że pierw sza  
odprawa i trudności spotkane w cale jej nie 
zraziły, że m iała  silne postanowienie i goto­
w a była przezw yciężyć w szystkie przesz­
kody.

s k a rb o w y c h  tabacznych ,  mianowani: kon tro lle r  m ło d ­
szy sk ład u  tab ak  w W a rszaw ie  Antoni Czechowicz, 
p. o. m agazyniera  fabryki tab ak  w K rośn iew icach ; p o d -  
rew izorow ie:  L ud w ik  Czarnecki, p. o. młodszego  k o n ­
tro lle ra  sk ład u  tabak  w W a rsza w ie  i Fe lix  K aczkow ski, 
p. o. p o d re w iz o ra  tabacznego. W e  w ład zach  T o w a ­
rzys tw a  k re d y to w e g o  ziemskiego , m ianowany: w ła ­
ściciel d ó b r  A do lf  Siedlisk!, r a d c ą  kom ite tu  T o w a r z y ­
s tw a  k re d y to w e g o  ziemskiego. W  zarządz ie  o k rę g u  
pocz tow ego  K ró les tw a ,  m iano w an y :  rachm is t rz  4 ty  
sekcji p o b o ró w  za rzą d u  o k ręg u  pocz tow ego  A n to n i  
Bobiński, k on tro l le rem  k a ssy  g łów nej pocztow ej;  p r z e ­
niesiony na w łasne  żądanie ,  z p o w o d u  n iem ożności z ło ­
żenia kaucji: k o n tro l le r  k assy  g łów nej p o c z to w e j  F r a n ­
ciszek Konsłański, na rachm is trza  Igo  sekcj i  p o b o ró w  
za rzą d u  o k ręg u  p ocz tow ego  od  Igo s tyczn ia  1859 r. 
(Podp .)  P re z y d u ją c y  w Radzie  adminis tracy jnej,  je n e ra ł-  
ad ju tan t  Paniutin.

  —  —    -------
M orrespondencja K roniki.

Z  pod Wilkomierzad. 24stycznia (5lutego)1859r.
Podczas sejmików do K ow na przyjeżdżała i 

truppa aktorów teatru Wileńskiego, która z w y ­
czajnie część lata bawi publiczność kowieńską  
swemi przedstawieniami, — lecz jak słyszym y, te 
wycieczki aktorów Wileńskich do K owna wkrót­
ce ustaną, bo publiczność kowieńska na serjo ma 
się postarać o stały teatr w Kownie. W  tymz'e 
czasie odwiedził K ow no Apolinary Kątski i da­
wał parę koncertów .-N iem ały kontyngens kugla­
rzy, l inoskoków i magików, między którymi w y ­
bitnie się odznaczał Monnhaupt, tytułujący sie­
bie „Magicien du N ord“ nie zaniedbał pośpieszyć  
na tak obfite żniwo, jakiem jest  zebranie się n a ­
szej szlachty, znajdującej jeszcze  dosyć  rozrywki 
na podobnego rodzaju przedstawieniach.

Co do wiadom ości o kolejach żelaznych teraz 
przeprowadzających się, to mogę tylko cokolwiek  
nadmienić o dwóch linjacb, a mianowicie od Dii-  
neburga do Oran na linji W arszawskiej i od W il­
na do granicy pruskiej, które to obie linje znaj­
dują się pod w iedzą  i zarządem naczelnego inży­
niera van Błazenb ergha zamieszkałego w Wilnie.

Już jesteśm y  prawie w połow ie  karnawału, p o ­
mimo to w szędzie cicho, wszędzie  głucho, —  nie

■BBS" n o w i

—  Otóż, —  rzek ł wychodząc professor — 
zrobiło się lepiej niż można się było spodziew ać  
ze mnie dla waćpanny nauczyciel nie stoso­
wny, bo inna to rzecz dzieciaków za uszy 
ciągać, a co innego taką uczennicę w ziąć się 
za późno kształcić, —  ale znalazły  się osoby 
dobrej woli, które to za m nie uczynią.

—  Któż taki? —  spytała Anna.
—  No, już byś się i d om yślćć  powinna że 

nie kto inny jak panna Podkomorzanka...
Andzia podniosła g łow ę zadum awszy się  

na chwilę. W idyw ała ona niekiedy na uliey  
przyszłe swe nauczycielki, ale ich zbliska nie 
znała .

— Ktokolwiek, byłem się uczyła! -  odpo­
w iedziała śmiało — więc iść do nićj?

— Idź, m ojedziecko, a pamiętaj j e d n a k , —  
dodał nauczyciel z powagą, —  ż e b y ś  mi się  
za moje dobro nie w ypłaciła  źle, i sprawuj 
się jak należy...

Andzia uśm iechnęła się tylko i tak jćj by­
ło  pilno do zamierzonego celu, że skinąw szy  
głów ką Malutkiewiczowi, który mimo sw ego  
stoicyzmu z niejaką przyjem nością na nią 
spoglądał, w ybiegła zaraz wprost odważnie 
spiesząc do dworku Podkom orzanki.



ta k  to byw ało  w n aszy ch  s tronach  za czasów  m ło­
dości naszych  ojców; w ów czas W iłkomierskie 
s t ro n y  były słynne z wesołości i zabaw ;— któren- 
ze z naszych  ojców z upodobaniem  nie wspom ina 
ta k  zw anych  r e d u t  w W iłkom ierza, w Piwoirp, 
w  Rogowie, k tó re  jednak  nigdy nie mogły iść 
w  porów nanie  co do wesołości z tak częstemi 
p raw ie  ciągłemi zabawam i w dom ach wiejskich 
obywateli. D la  czegóż dzisiaj tego nie ma? czy n a ­
sza młodzież nie tak  skłonna do zabaw ja k  byli 
je j  ojcowie? czy inoźe dzisiejsze pokolenie nie tak 
gościnne, j a k  było uprzednie? Na wszystkie  te 
py tan ia  odpow iem  śmiało ,,nie“ bo głów ną p rzy ­
czyną  b rak u  zabaw  u nas, są  w ym agan ia  dzisiej­
szych  gości; —  dawniej każdy  przyjm ow ał gości 
uprzejmie, ale nie w ysadza ł  się na przyjęcie, nie 
n a ś lad o w a ł  w przyjęciu ludzi bardzo b o ga tych ,  nie 
s ta ra ł  się ażeby u niego było koniecznie w y s ta -  
w nie j j a k  u jeg o  sąsiada, lecz przy jm ow ał gości 
po  Dug s ta ropo lsk ie j  m axym y: ,,Czem ch a ta  b o ­
gata , tern r a d a 1-— i było do b rze ,— goście i w e so ­
ło się bawili i radzi byli z p rzy jęc ia ;— dzisiaj zaś, 
k ied y  wielu przy jeżdża  ju ż  z usposobien iem  nia- 
baw len ia  się, lecz z zamiarem w yna jdyw an ia  u- 
chybień w kuchni i piwnicy gospodarsk ie j ;  dzi­
siaj kiedy każd y  z młodzieży nim pozwoli s o ­
bie nalać kieliszek wina, kilka razy pierwej obe j­
rzy  etykietkę p rzy  butelce; dzisiaj, kiedy praw ie  
ka ż d y  w miarę tego im gorzej j a d a  i pije w dom u 
tern więcej s ta je  się w ym agającym  w gościnie; — 
dzisiaj kiedy g o sp o d arz  dom u w  zamian za sw o ­
je gościnne przyjęcie o trzym uje  n iezadowolenie 
gości i kiedy lada  młodzik s ta ra  się zaostrzeć swój 
dow cip  na tle s taropolsk ie j  gościnności, kiedy 
swoim m niemanym dowcipem, a w rzeczywistości 
ty lko  złośliwością s ta ra  się zab aw ić jed n ą  sąsiadkę  
w yśm iew ając  przed nią drugę, abypóżniej te z ko 
lei wyśmiać przed  trzecią; — powiedzcież sami czy 
p rzy  takich  okolicznościach możebną je s t  s w o b o ­
dna* i wesoła zabawa? i czy w arto  dzisiaj narażać  
siebie w y d a ją c  zabaw y i wieczory? Lecz dajm y 
sobie że i znajdzie się ktoś taki, k tórem u fo r tuna  
pozw oli zadosyćuczyn ić  wszystkim  w ym aganiom  
i zadow olu ić  we wszystkiein nie ty lko  oko, ale 
zaspokoić  i najdelikatniejsze podniebienia, i taki 
n a w e t  chcąc  dać  u siebie zabawę, znajdzie n ie ­
p rz e p a r tą  przeszkodę jeżeli nie mieszka w  obszer­
n ym  pałacu, bo nasze szlacheckie  doinki zwykle 
n ie  są  bardzo  obszerne, a dzisiaj każda dama 
p rz y b y w a ją c a  na zabaw ę potrzebu je  konieczme 
(w arunek  sine q ua  non) osobnego pokoju, gdy by ż 
to  jeszcze  na tein koniec? lecz już  coraz to w ięk­
szy p o s tęp  w  w ym aganiach  i często się zdarza, 
iż ju ż  nie ty lko  pani, ale i je j  garderob ianua, żąda  
d la  siebie koniecznie osobnego  pokoju, bo p o ­
w iada, że o n a  inaczej nie może dobrze  w y p ra s o ­
w ać  g a rd e ro b y  swojej pani, a wreszcie, iż ona do 
tego  przyw ykła ,  by mieć osobny  pokó j i by jej 
n ik t  nie przeszkadzał.

P roszę -ż  teraz nie mając obszernego lokalu  p o ­
m yśleć  o zabawie?— co innego daw nie j ;— dawniej 
m ożna się było bawić, ho gościnne serce g o s p o ­
d arza  rozszerzało  ściany uajeiaśniejszego tlomku

Była to chwila śniadania, przypadkowo i 
pan Joachim częsty dziś gość znajdował się 
na niem, ciesząc widokiem Adeli, która mu 
właśnie wczorajszą przygodę z Malutki ewi- 
czem opowiadała, Podkomorzanka uśmiecha­
ła  sie zadumana, gdy niespodzianie otworzy­
ły sie drzwi i piękna Anna dość śmiało we­
szła do salonu.

Tym co ją widywali zdała na ulicach mia­
steczka, inaczej wcale tu się wydała i zyska­
ł a  jeszcze na zbliżeniu. Była to piękność tak 
zdumiewająca, z wyrazem siły, smutku imęz- 
twa, oko jej czarne tak paliło i iskrzyło się 
dzikiem jakiemś uczuciem, że mimowolnie 
ujrzawszy ją, wszyscy wzrok wlepili w to 
zjawisko pełne surowego wdzięku.

Anna stała nie zmieszana, i podniósłszy 
głowę okrytą obfitemi włosy czarnemi, zapa­
trzyła się na Podkomorzankę i Adelę, jakby 
badała  przyszłość swą w ich oczach.

Adela wstała co prędzej zbliżyć się do niej 
i jeszcze więcej zdumiała, znajdując w pro- 
stem dziewczęciu białe ręce, ubranie smako­
wite, coś co się zdało jakby przebraną inne­
go pochodzenia wydawać kobietę. Instynkto­
wo każde oko niewieście naprzód pada na

(dworku), a goście patrzeli nie na  kom fort i w y g o ­
dę, ale na serce g o sp o d a rsk ie ;—  lecz d o sy ć  ju ż  o 
tern.—  ow e błogie czasy ju ż  nie w rócą , a tern s a ­
mem i my siedząc w naszych  wiejskich sz lachec ­
kich dom kach  musimy w yrzec  się i nadziei licz­
niejszych zgrom adzeń i w eso łych  zabaw. W  s k u ­
tek  wyżej w ym ienionych  p rzyczyn , nam nożyło  
się u  nas takich  dom ów, k tó re  do tego stopnia  
skąpią  i un ikają  tow arzys tw a ,  że formalnie żałują 
szklanki h e rb a ty  d la  sąsiadów , by później przez 
to oszczędzone pieniądze w przeciągu kilku ty g o ­
dni w yrzucić  p o jechaw szy  na ka rn aw a ł  do W iln a  
gdzie jeżeli mam p raw d ę  powiedzieć nie ty le  się 
bawią, ile męczą;— ale jeżd żą  i zawsze jeździć  b ę ­
dą; lino , że n i e je d n a  inamunia chce z a p re z en to ­
w ać  swoje córeczki młodzieży zbierającej się na 
karnaw ał,  a tem samem i bogatszej,  lub (czasami 
d la  zrobienia j a k  to  mówią karjery), boga tszą  u- 
dającej; 2do, że po jechanie  na k a rnaw ał,  pod ług  
ich przekonania , nadaje  im niejakie p raw o do po- 
g lądania  z góry  na swe sąsiadki, k tóre  tego nie są 
w stanie uczynić. •— W  tej chwili kiedy to piszę, 
dow iadu ję  się, iź o tw orzono  publiczne zabaw y, 
czyli re su rsę  w dw óch  naszych  pow ia tow ych  mia­
steczkach , a mianowicie: w Szaw lach  i w  N ow o- 
A lexandrow ie; życzę by się na  nich j a k  najw ese- 
lej bawiono, ale z góry  w ątpię , by  me życzenia  
urzeczywistn iły  się, bo pod ług  mego p rzekonan ia ,  
jak  dla człowieka dobrze  w ychow anego  i um ieją­
cego się znaleźć w tow arzystw ie , nie masz s w o b o ­
dniejszej zabaw y ja k  w prawdziwie w yborow em  
tow arzystw ie ,  tak  też d la  niego nic niema nie z n o ­
śniejszego n ad  pre tens je  do dobrego  to n u  i p r z e ­
sadę  w fo rm ach  i e tyk iec ie  m ias teczkow ych  to ­
w arzys tw .

T y m  z czyteln ików Kroniki, d la  k tó ry c h  język 
L i te w sk o Ź m u jd z k i  i jogo l i te ra tu ra  obojętnemi 
nie są  donoszę: iż w bibliotece kapitu lnej W o r -  
niańskiej zostało w yszukanem  dzieło; „V o cab u la -  
rium Littvanieo-Gerraanicuin et G erm anico-L ittva-  
nicum “ — nebst  einem A n h an g L it th u an isch en  G ra- 
m atiek , von  Friedr ich  W ilhelm  H ack  Halle, 1720 
roku; — je s t  to o ile mi się zdaje, je d e n  z n a jd a ­
wniejszych, a może naw e t  i na jdaw nie jszy  pomnik 
etymologicznej m ow y litewskiej, o k tó rym  nikt 
z babaczów  ję z y k a  litewskiego nie w spom ina, a 
zatem zapew ne nie wiedzieli o nim. Co do dzieł 
L itew sko-Z inujdzkich , które  w os ta tn ich  czasach  
opuściły  p rassę ,  to one są nas tępujące:

1) Ż yw ata j  Szwentu. (Ż yw oty  Świętych), n a p i­
sane przez b iskupa  Zmujdzkićj djecezji Macieja 
W ołonczew akiego .

2) Bałsa  D iewa pri żmogans (Głos j Boga do 
człowieka) przez x. Raczkowskiego-.

3) W a d o w a s  i D augu  ir Meditaeies (P rz e p ro ­
w adzanie  do nieba i medytacje) przez tegozk

4) M u n k a  W ieszpa ties  Jezaus  (Męka P a n a  J e ­
zusa) przez tegoż.

5j E w an g e l ie  P o  1 s ko - Z m u j  d z Id e przez x. B u t ­
kiewiczu.

6) K a len d arz  Źmujdzki na rok  1859, przez I- 
wińskiego.

Za g ran icą  s ław ny  filolog Szlęjcher, w y d a l  dzie-
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te cechy zewnętrzne które niby nic nie zna­
czą, a wiele jednak bacznemu dostrzegaczo- 
wi powiedzieć mogą.

— Już wiecie po com tu przyszła, — ode­
zwała się Anna do Podkoinorzanki, — stary 
wam powiedzieć musiał; jestem sierota, dzie­
ciństwo moje i lata młode przeszły w ulicy, 
na śmiechach pustych i zabawie... alem ja 
szaloną udawać musiała tak życie było cięż­
kie i smutne! Nauczcie mnie czego! Żebrak 
prosi jałmużny", a pobożni ludzie nie odma­
wiają mu jej, ja  proszę nauki...

Podkomorzanka żywo czuć umiejąca, mia­
ła  już łzy w oczach, głos Anny był tak sym­
patyczny, postać tak dziwnie zajmująca, 
wszyscy otoczyli ją  kołem, pan Joachim na­
wet przy Adeli pojął piękność tej istoty któ­
ra sama sobie instynktem dała postawę peł­
ną wdzięku i szlachetności.

Dwa te typy były jakby umyślnie stworzo­
ne dla odbicia dwóch oddzielnych i dalekich 
od siebie światów do których należały.

Adela przypominała Beatrix Cenciswą twa7 
rzyczką z drobnemi rysy i wdziękiem orygi­
nalnym, na którego tle smutek spokojny się 
odbijał; Anna podobną była raczej domężnój

ło o leg endach  li tew skich p o d  tytułem: Lithani- J 
sche  m archen S pr ich w o rtes ,  Riitsel i L iuder  gesa- 
melt und  iiberse tz t  von  A ug u s t  S c h le ic h e r -Wei­
mar, B o h lau  1857 r., k tó re  to dzieło przełożone 
na  języ k  francuzki przez E. P ab n an a  zostało  za* 
mieszczonetn w R evue G erm anique za miesiąc 
sierpień 1858 r. pod tytułem: , ,Contes, P roverbes  
euigmes et chan ts  de la L ituanie .“

Ze w szystk ich  s tron  da ją  się słyszeć n a rzek a­
nia n a  d rogość  xiazek u n as ,— ze w szystk ich  s tron 
p o d a ją  rozm aite  p ro jek ta  zapobieżenia  tem u, a 
nasi x ięg a rze -w y d aw ey  tak  j a k b y  o tem niesły- 
szeli, p ilnu jąc  się w ygodnej  d la  siebie maxymy:
,,T rz e b a  drzeć łyka, póki się d a d z ą “ — niety lko że 
nie zniżają, ale coraz to wyższe ceny  nak ład a ją  
na  w y d aw an e  przez siebie xiążki. Nie po trzebu ję  
na  to szukać  d ługo  dow o d u , można go z n a j ­
większą ła tw ośc ią  znaleźć na każdym  kroku; — 
oto n a p rz y k la d  wczoraj otrzym ałem  z W ilna  
Szk oln e  c za sy ,  now e opow iadanie  Ja n a D ę b o ro g a ,  
przez W ł. Syrokom lę , w y d an e  nak ładem  xięgarn i 
R u bena  Rafałowicza w W iln ie  1859 r. i p rzeczy ­
taw szy  że cena ka ta lo g o w a  tego dziełka, zaw iera­
ją c e g o  w s tęp n y ch  stron ic  na  liczbę niby X I, a 
rzeczywiście n iespełna  5 i to p rzed ru k u  z p ie rw ­
szej części D ęboroga , a dalej zaw ie ra jące .s t r .  74 
i to poczyna jąc  rach u n ek  nie od  liczby 1, lecz od 
liczby 7, w y d an e  w formacie niewielkim i drukiem 
dość  rozciągłym, bo każda s tron ica  mieści za le ­
dwie 16— 18 wierszy, p rzeczytaw szy , pow tarzam , 
iź to dziełko p o d łu g  ceny  kata logow ej oceniono 
rub la  sr., zacząłem się oburzać, lecz po  chwili i 
byłem ju ż  z sam z siebie niekontent, iź oceniałem 
dziełko pod ług  ilości stronic , nie znając jeszcze  
w ew nętrznej je g o  wartości,  tembardziej iź tak  
wiele obiecywało  będąc  da lszym  ciągiem ,,Uro- I 
dzonego J a n a  D ę b o ro g a 11— więc j a k  najprędzej 
wziąłem się do przeczy tan ia  tej xiąźeczki, lecz 
n ieste ty  nieznalazłszy nic prócz ła tw ości w ierszo­
wania, pom ruczałem  iź szkoda  że ten co lepiej 
pisać może, tak  lekcew aży  sobie czy ta jącą  p u ­
bliczność i m arnu je  sw oje  zdolności p isząc takie 
ra m o ty  i ju ż  znow u chciałem w ylać  po to k  słów 
po tęp ia jący ch  R u b en a  Rafa łow icza  za tak  drogie 
ocenienie tej xiąźeczki, aż mię znowu p o w s trz y ­
mała od  tego myśl,' iż to b ędą  ty lko  s łow a na 
w ia tr  puszczone, bo cóż znaczą z za k ą tk ó w  p ro ­
w inc jona lnych  nasze narzekan ia  na x ięgarzy-w y- 
daw ców .

Dziwną bo m am y zimę tego ro k u ,  od  p a ru  t y ­
godni codzień m am y po parę  s topni ciepła, które 
śnieg  zupełnie spędziło, ruczaje  puściły , zamróz o d ­
puszczać  zaczyna, je d n e m  słowem n iepam ię ta ją0 
ja k ą  m am y porę , można sądzić żeśmy nie w p o ­
łowie stycznia, lecz przynajm niej w końcu  marca. 
B óg  wie jak ie  to  będą  skutki tego, ale zdaje  się 
iź n iebardzo dobre , bo najczęściej k iedy  w zimie 
nie mamy zimy, to będziemy mieć zimę na wiosnę. 
Może to w sku tek  takiego pow ie trza  czas j e s t  tak 
niezdrovvy — między ludem  c h o ry c h  m n ó s tw o — 
najczęściej na ospę. B yd ło  też znow u  zaczyna 
c h o ro w ać  na  xięgosusz.

H a n d e l  zbożow y u  nas  ciągle w  j e d n o s t ajnej

Judith tak jakby ją mógł pojąć jaki Carache- 
W twarzy panienki błyskała inyśl rozwinię­
ta, swobodna, rozpromieniona, oskrzydlona, 
w obliczu dziewczyny widać było poryw du­
cha który wybić się usiłował a skrzydeł skle­
jonych rozwinąć nie mógł.

Obie były piękne, ale jak różnie! Adela za­
chwycała poskramiany w sobie żywością, 
Anna niczein nie skrępowaną odwagą; tćj 
rysy i postawa delikatne były i idealne, tam­
tej silne a  tak czyste i wspaniałe, że przypo­
minały pierwsze wieki świata i ród świeżo 
z rąk Bożych jeszcze wyszły. — Adela była 
przy niej dziecięciem, ta ledwie nie posągiem 
starożytnym, ale w dziecku świeciła iskra, 
gdy posąg milczał nie mogąc stłuc swej m ar­
murowej szaty, śójji a  c4ąxaoq mydoo rn

— Zkądże ci ta myśl nauki i zmiany życia? 
spytała Podkomorzanka.

Anna zarumieniła się.
— Nie wiem, — odpowiedziała zmiesza- 

na? — pracy nie lubię, wszystko mi cięży i 
nudzi, możebym znalazła trochę pokoju, i
swobodj^., * H«jj|«SgV/ bo i i a

— Zkąd jej te wyrazy, te myśli! — zawo­
ła ła  A d e l a , aineiv/onaiaoo aism  i viiJl



^ agQacji ty lko  n adz ie ja  przyszłości t ro c h ę  się o- 
zywia. N a  len m am y n ies łychane  o d  n iepam ię t­
nych czasów  ceny, bo za p u d  dobrego  lnu  płacą  

n b do 8 rs., ale ju ż  sam a w y sokość  ceny w ska-  
ZuJe, ja k  mało go m am y w tym  roku.

M ieczys ław  H ippocen taurus .

W i a d o m o ś c i  za«jiimm!zsk
T e i e y  r a m y.

F r a n k f u r t  n . M .  15 l  u t e  g  (po p o ­
łudniu). W ed łu g  nadeszłych  tu  wiadomości z T e s -  
8ynv, zw ycięstw o w yborcze  będzie po stronie  li­
beralistów. P anow ało  wielkie wzburzenie i przy- 
s*ło do zawichrzeń. W  Luzano  posunię to  sią na- 
'fet do walki, do k tórej u ltram ontaniści z k r z j -  
źem wystąpili .  W ie lu  zraniono —  zabito jednego .

L o n d y n  14 l u t e g o  (w nocy). N a  dzi- 
6'ejszem posiedzeniu Izby niższej, Dizraeli przy- 
rZekł wniesienie billu reform y d. 28 b. m. P rezes  
biura w schodnio-iudyjsk iego , lo rd  S tan ley , w n o ­
sił o przyjęcie pożyczki indyjskiej w summie 7 
'eiljonów, ale bez gw arancji  rządu .

W  Izbie wyższej oznajmił, że spodziew a się jak  
"ajzgodniejszej działalności Anglji, F ranc ji  i Ame- 
ryki przeciwko handlow i niewolników, jeżeli p o ­
kój t rw ać  będzie, i dodał, iż w ed ług  o trzym anych  
z Francji zapewnień, o takow ym  nie w ątp i;  p rzy- 
Czem wspom niał,  że cesarz N apo leon  swojego  sło- 

zawsze najsk rupu la tn ie j  do trzym yw ał.^
L o n d  y  n 15 l u t e g o  (przed południem) 

dzisiejszy Tim es chwali pok o jo w y  ar ty k u ł  Kor. 
A u s tr ju ik ie j ,  i radzi ponow nie  rządow i au s t r ja c -  
biemu zgodne załatwienie sp ra w y  W ło c h  ś r o d ­
kowych. (P r . S t . A n z )

A N  G L J A.
L o n d y n  12 lutego. Z apew niają ,  że d e p e s z e lo r ­

da Cowley, a m b asad o ra  angielskiego w P ary żu ,  
s9 nadzwyczaj uspoka ja jące .  Nie je s t  wszakże 
Prawdą, aby cesarz pisał w łasno ręczny  list do 
królowej W ik to r j i  z uwiadomieniem, że rząd  fran- 
cuzki formalnie miał oświadczyć Piemontowi, iż 
Uie powinien rac h o w a ć  na pom oc Francji,  w r a ­
zie gdy  w yw oła  kroki n ieprzyjacielskie  przeciwko 
Austrji. Owszem, jeśli w ierzyć m am y osobom  d o ­
brze poinform ow anym , gab inet angielski nie o- 
trzym ał żadnego podobnego  zapew nienia  na d r o ­
dze urzędowej.

Z drugiej znów s tro n y  d o d a ć  winniśmy, ze p e ­
wni uegocjanci królew skiego  dom u, o trzym ali od 
sw ych k o r re sp o u d en tó w  doniesienie, że n a jg ro ­
źniejsze przygo tow ania  wojenne, mianowicie w T u -  
łonie w strzym ano , i że w ogóle w iara  w pokó j z a ­
czyna się we Francji  odradzać .

W sze lak o  p rzypuszczając ,  że rząd  fraucuzki 
rzeczywiście je s t  p rzeciw ny wszelkiej zaczepnej 
polityce ze s trony  Piem ontu , to  j e d n a k  w tym  
kra ju  i w L om bardji  rzeczy do tego s to p n ia  d o ­
szły, że lad a  chwila  spodziew ać się m ożna kolli- 
zji. Zapew nia ją , że arcy-x iąże  M axym iljan  cofnął 
Swoje przednie s traże  więcej w ew ną trz  kraju , aby 
Uniknąć wszelkiego zajścia; w iadom ość ta  w sz a k ­
że w ym aga  potwierdzenia , zwłaszcza jeś li  w ^

śmiemy p o d  rozw agę, że P iem on t n a d  rzeką  Po, 
T ess iną , w  S es to -C a lende  i n ad  jeziorem Magio- 
re, p ou rządza ł  s tanow iska  d la  przy jm ow ania  d e ­
zerterów  austr jack ich  i zbiegów lom bardzkich .

W  każdym  razie d roga  d la  dyplom acji  stoi o- 
tw orem , aby  ostatecznie i w sp o só b  zgodny  kw e- 
s tję  w łoską  załatwiła. Cała tu ty lko trudność ,  aby  
skłonić A ustr ję  do ra d y k a ln y c h  reform w ś ro d ­
k o w y ch  W łoszech . B e z  tego u s tęps tw a ,  miecz ty l ­
ko rozciąć może ten w ęze ł  gordy jsk i,  a w sz y s t ­
ko każe się spodziew ać, że cesarz  N ap o leo n  I II  
n ap rzó d  dobrze  obm yśloną  ma politykę  w zg lę­
dem  p ó łw y sp u  włoskiego.

—  W  n iek tó rych  kołach City, głoszą o zamia­
rach  rządu  zaciągnienia pożyczki. Reorganizacja  
m arynark i  angielskiej, ma być g łó w n ą  tego ś r o d ­
ka  p rzyczyną . R eorganizacja  zaś n ietylko ma b y ć  
za s to so w an ą  do okrę tów , lecz i do kad ró w T ak że .  
S łużba  w o jsk o w a  nieczynna, czyli sy s tem a t  o d ­
staw iania  na w pół-żo łdu , zniesiony został. W s z y ­
scy  oficerowie, począw szy  od s topn ia  kapitana, 
zos ta jący  w służbie na  połowicznym  zołdzie, u ży ­
ci będą  do czynnej służby, mianowicie w a r s e n a ­
łach. N iezdolnym  zaś wcale do służby, udz ie lo ­
ną  będzie pensja  re tre tow a .  W  końcu  pro jek t  do 
p raw a ,  k tóry  Izbie niższej przedstaw i sir J o h n  P a -  
k ing ton , do s ta rczy  ś ro d k ó w  celem u trzym ania  e- 
kw ipażów  w no rm alnym  stanie: u trzym ują ,  ze 
przew yżka  w y d a tk ó w  d la  osiągnienia tego celu, 
nie będzie przenosiła  900,000 fst.

— O zebraniu  now ego kongresu , celem ro z ­
wiązania no w y ch  kwestji , w y w o łan y ch  w Xięz- 
tw ach  N ad d u ca jak ieh  w y b o rem  je d n e g o  h o s p o ­
dara ,  nie p o w ą tp iew a ją  tu  wcale. Gabinet ty lko  
p ragną łby ,  ab y  w tern zebran iu  panow ała  j e d n o ­
myślność, k tó ra  jed y n ie  może n adać  trw ałość  p o ­
stanowieniom  pełnomocników'.

Czy a try b u c je  tego k o n g re ssu  ograniczać  się 
będą  na tej jednej kwestji, czy inne nie zos taną  
wniesione? O to  są py tan ia , ja k ie  sobie czyni d y ­
plomacja.

—  Ń o w a  a rm ata  d z iw e ro w a n a , wynaleziona  
przez p. A rm astrong , wielkie czyni wrażenie  mię­
dzy wojskowem i. P u łko w n ik  Dixon, je d e n  z naj-  
dośw iadczeńszych  oficerów arty lerji ,  a k tórego  
umyślnie sp ro w ad zo n o  z D ublina  aby  dał sw oje 
zdanie z dośw iadczeń , k tó rem u  p o d d a n ą  została 
ow a a rm ata  w S hoernbyness ,  miał oświadczyć, że 
z sześcioma podobnem i armatami, m ógłby spalić 
całą  flotę. P ró b y  czyniono w  ta je m n ic y , je d n a k o ­
woż xiąże A umale i jeg o  orszak  p rzypuszczonem i
do  nich zostali. Z a p e w n i a j ą , ż e  xiąże, k tó ry  w p o ­
d o b n y c h  rzeczach  kom peten tnym  je s t  sędz ią ,  
miał być  zachw ycony .  R*ąd angielski miał ju z  
zamówić dwieście a rm a t  p o d o b n eg o  gatunku .

(Le Kord.)
A U S T R J A.

W iedeń  13 lutego.  M ów ią o uk ład ach  ro z p o ­
czę tych  w  celu załagodzenia n ieporozum ień p o ­
między F ra n c ją  a A ustrją . N i e m a  wątpliwości, 
że rz ą d  cesarsk i sk łonnym  j e s t  do przyjaznego za 
łatwienia toczącej się sp raw y , że pragnie  szczerze 
u trzym ania  pokoju , a w razie jeżeli te uk łady  sta-

ną  się faktem, aie b raknie  mu na tern um ia rk o w a­
niu i na  du ch u  pojednaw czym , k tó ry  je s t  n a j lep ­
szą rękojm ią pogodzenia  d w ó ch  p rzec iw nych  s o ­
bie pog lądów .

Z p rog ram u  ty ch  uk ładów , k w es t ja  te r ry to -  
r ja ln y ch  posiadłości we W ło szech  zupełnie je s t  
w ykluczoną. P ra w n y  ty tu ł  do ty ch  posiadłości 
us tanow iły  i zapieczętow ały  t rak ta ty :  p ra w n o ść  
tę  uzuały w szystkie  m ocars tw a  i nie ma najm nie j­
szej zasady  brania  je j  k iedykolw iek  p o d  rozbiór. 
A u s tr ja  n igdy  nie zgodzi się na  to, a b y  sp raw ę  
p raw om ocnie  rozstrzygniętą , raz jeszcze^ p rzed  
świeżo za im prow izow ane forum  p rzedstaw iać.

(Neu Preus. Z e i tu n g )  
C H I N Y .

Ostatnia  poczta  z dn ia  30go g rudn ia  r . z., nie 
p rzynosi  jeszcze  d o k ła d n y c h  w iadom ości o e s k a ­
drze  z k tó rą  angielski pełnom ocnik  lo rd  E lgin  
wzdłuż Y an tse -K ian g u  pop łyną ł .  W  K anton ie  m ó­
wiono, że ok rę ty  d la  niskiego s tan u  w od y  na rze ­
ce, n a d e r  były n iedogodne  i lo rd  E lgin  widział się 
zm uszonym  podróż  sw o ją  da lszą  na  kanom erce  
o d b y w ać .  P o w s ta ń c y  poczynili p rzygo tow ania ,  
aby  na  e sk ad rę  za je j  pow ro tem  uderzyć . W  u z u ­
pełnieniu tej os ta tn ie j ,  bardzo  p raw d o p o d o b n e j  
wiadomości, s łużyć  może szczegół, że biskup Vi- 
ctorji n iedaw no w czasie po d ró ży  po kraju , to  je s t  
na kana łach  M ingpo i Shangai, widział m n ós tw o  
cesarsk ich  s ta tk ó w  przew ożących  w ojsko  do  fo r ­
tecy  T sohe-K iang -F u .  P odróż  b iskupa  z rodziną, 
odb y ła  się bez uzyskania  po trzebnego n a  m ą ze­
zwolenia w ła d i  ch ińsk ich .— Vice-adm iral sir M i­
chał S ey m o u r  poda je  się do dymissji i chce p o ­
w rócić  do Anglji d la  pora tow an ia  nad w ą tlo n eg o  
zd row ia .— N ad f rancuzką  flottą na  w o d ach  ch iń ­
skich, o trzym ać miał d o w ó dz tw o  adm irał Ju r ien  
de Lagraviere. M ów ią naw et,  że zajmie d y p lo m a ­
tyczne s tanow isko  w Pekinie.— Skutk iem  usiłow ań 
angielskich  ok rę tó w  w ojennych , rozboje  morskie  
usta ły .  — Z K och inch iny  piszą, że A nam czykow ie 
w y b u dow ali  n ad  brzegami rzeki p row adzącej  do 
stolicy H u e  k ilkaforteczek . F rancuzi wzięli 10 j e ń ­
ców, a pom iędzy tymi sy n o w ca  królewskiego.

— Pliszpańskie r a p o r ta  z K och inch iny  donoszą ,  
że w p ie rw szych  dniach  g rudn ia  r .  z., 800 żołnie­
rzy  opuściło  obóz sp rzym ierzony  i miało w siąść  
na ok rę t  Kicano, celem uderzen ia  z pięcioma k a  - 
nonierkam i na w arow nie  Saigon przy K am bodży . 
E x p e d y o ja  sk łada  s ię  z 400 F rancuzów  i ty luż H i ­
szpanów .

—  W iadom ośc i  z Jap o n j i ,  zd n ia  10go l is topada , 
są nas tępu jące : N ow y  cesarz Foen  Tsigo, w ydał  
ukaz do tyczący  w ykonan ia  zaw artych  świeżo z ob- 
cemi m ocarstw am i t ra k ta tó w .  Ukaz ten nap isan y  
je s t  w dość liberalnej formie i w spom ina, że w y ­
znawanie  w iary  katolickiej w p o r tach  S im oda, H a-  
kodadi, N angasak i  i Desima, je s t  pozwolonein, ale 
dodaje , p rzyw óz opjum  w calem państw ie  su row o 
zakazanym  zostaje. T o  os ta tn ie  postanow ienie  tern 
j e s t  ważniejsze, że Anglicy mieli nadzieję dokazać 
tego  u now ego  Cesarza, czego przeszły  s tanow czo  
im odmówił. (St. A n z .)

Joachim stał zdum iały.
—  Ale nauka jest także pracą i c iężk ą ,— 

odezw ał się, —  szczególniej dla ciebie panno 
Anno co się do niej bierzesz za późno.

—  Tak, ale to praca którśj ja  chcę! —  
odpow iedziała, —  ona mi nie będzie c ięża ­
rem...

— A cóźbyś umieć chciała? — dodała  
Podkomorzanka.

— W szystko co wy umiecie! wiele! jak naj­
więcej! — odezw ała  się Anna, —  zróbcie ze 
mnie dzikiśj i prostój..... taką jak jesteście  
sam e.....

Podkomorzanka zamilkła na chwilę... 
  Aie dziecko moje, w twoim stanie jakże

późnićj przyw ykłszy do innych myśli i życia 
w ytrwasz z temi któremi cię los otoczył?

— Na to Pan Bóg, — z a w o ła ła  Anna, —  
znajdę zaw sze do kogo p r z e m ó w ić  i kto mnie 
posłucha. s <

Tu znowu rumieniec oblał twarz dziewczy  
ny która mimo usilnój chęci nie zdradzenia 
tajemnicy, w ydaw ała się z nią oczom  bacz­
niejszym.

—  W tem wszystkiem , — szepnął pan Jo­
achim Podkom orzance po francuzku, jest coś 
z czem się ona w ygadać nie chce... ale tonie  
oospolite zjawisko.

—  A dla mnie prawdziwy dar Boży! 
dodała A dela, —  moją ona będzie uczenni­
cą... prawda, —  sp yta ła , — myśmy m łode  
obie, zrozumiemy się lepićj kochana Anno, 
chcesz żebym była  twoim nauczycielem?

  Bóg ci to zapłaci, a ja ... do śmierci
wdzięczną będę.

I chciała ręki Adeli u ca łow ać, ale ta na­
staw iła jej rumianą twarz swoją i w m ilcze­
niu poprow adziła za sobą do pokoiku.

Podkom orzanka i pan Joachim zostali sa ­
mi oboje zam yśleni i zdziwieni.

—  No cóż pan m ówisz o niój? —  spytała  
gospodyni.

  Nie umiem nic  wyrzec, ale panna A de­
la! a! cóż to za serce anielskie, jaka prostota 
duszy wielkiej!

—  Praw da, kochany sąsiedzie, to anioł! 
to anioł.

—  Pani! ja pewnie nie zaprotestuję prze­
ciw temu, raczejbyra dodał niz ujął, bo nie

wiem czy kto na św iecie tak ocenia p a«nę 
Adelę!

G łos drżący Joachima pierwszy raz zw ró­
cił na siebie uw agę Podkom orzanki, która  
wejrzeniem pobieżnem rzuciła na twarz jego  
i trochę się zm ieszała.

Dotąd zdaw ało się jej że spokojny sąsiad  
est przyjacielem domu tylko, teraz przem­
in ę ła  się myśl inna i nieco ją  strw ożyła.

Ale to być nie może! —  pow iedziała  
sobie w duchu —  a gdyby i tak! ale nie! a le  
nie!

Pan Joachim po milczeniu Podkom orzanki 
poznał znowu że się dał w podejrzenie i uląkł 
skutkiem jego, a nuż by go z raju w y g n a n o ?  
z tego raju do którego przywykł dziś, w któ­
rym mu było tak dobrze, swobodnie, tak cie­
pło iroskosznie choć przyszłość so b ie  z a  r J 
w ał i roić się o niej obawiał?

Serce bić mu zaczęło ...

{Dalszy ciąg nastąpi,)



E G I P T .
Kair 31. stycznia. Dziennik póJurzędowy Pro­

g res so cl' E  g it  to, podaje w numerze z d. 2*2 s ty ­
cznia artykuł o kanale suezkim, w którym czyta­
my, źe rząd najprzód p. Lesseps z’adnego polece­
nia ( mandato)  do otwarcia subskrypcji nie wydal, 
a powtóre, źe nie myśli zezwolić na rozpoczęcie 
robót —  a--------- —przed nadejściem firmanu sultańskiego. 
Przez ten artykuł, spraw a kanału suezkiego nie 
wchodzi wprawdzie w żadne nowe stadjum, ale 
właśnie w dobitniejszych barwach stawia przed 
nami stanowisko rządu i zabiegi p. Lessepsa.

Synowiec T eodora  króla Abisyńakiego przybył 
do Alexandrji i zajął mieszkanie u Irancuzkich 
Lazarystow. Jedzie on do Paryża, wioząc oesa- 
rzowi Napoleonowi kosztowne podarunki imie­
niem swego stryja.

W ice-król bawi od dni kilku w Barappe, gdzie 
w dniach 28 i 29 odbywały sie wielkie u roczy­
stości z powodu jego wstąpienia na tro r ;  na ta 
kowych znajdowały się wszystkie konsulaty, o- 
prócz francuzkiego. Przed zaczęciem uroczysto­
ści, wice-król oznajmił zgromadzonym dostojni­
kom, że jes t  jego zamiarem połączyć w jednęw ła-  
dzę (dywan) ministerstwa skarbu i spraw w e­
wnętrznych, a to dla uproszczenia biegu interes- 
sow i oszczędności. Zaraz po tern wspomnieniu o 
oszczędności rozpoczęły się festyny, które k o ­
sztowały do 4,200,000 zip. (Nene Pr. Z tg .)  

F R A N C J A .
Pary i  13 lutego.  Obiegała dziś pogłoska, źe 

rząd francuzki na przedstawione propozycjo zo 
s trony Anglji, miał naznaczyć dzień 22go lutego 
na otworzenie konferencji spow odow anych po ­
dwójnym wyborem pułkownika Couzy. Adjutant 
pułkownika, miał przybyć jak  utrzymują, do P a ­
ryża ze szczególną missją od hospodara.

— Wiadomości nadeszłe dziś z Niemiec, zdają 
się przedstawiać nam Austrję, jako więcej u sp o ­
sobioną do uczynienia koncessji. Niektóre dzien­
niki niemieckie ganią upór tego mocarstwa, p ra ­
gnącego utrzymać swoją przewagę we Włoszech, 
po za granicami wyznaczonemi mu przez traktaty, 
oraz odmawiającego wszelkich ulepszeń w admi­
nistracji królestwa Lombardzko-Weneckiego. Lecz 
przypuszczając, źe rady  te nie pozostaną bez w pły ­
wu na gabinet wiedeński, i źe w samej rzeczy 
skłonny jes t  do pewnych ustępstw, to widocznie 
te zadosyć-uczynienia nie byłyły dostateczne, aby­
śmy się spodziewać mogli, źe punkta sporne przed­
stawiające się jako  casus belli  na przyszłość, dy ­
plomacja rozwiązać będzie mogła.

— Piszą z Placencji, źe 10,000 żołnierzy przy­
było do Kremony. Zakupy koni dla kawalerji, ma­
j ą  mieć miejsce w Algierji, podobneź zakupy dla 
lekkiej kawalerjifrancuzkiej, negocjują się wrejen- 
cji tunetariskiej. Prócz tego w osadach afrykań­
skich skupują wielkie zapasy zbożowe. Wreszcie 
mówią o utworzeniu korpusu jambarkacyjnego.

Nader ważną depeszę wydał minister spraw 
zagranicznych. K onsul jeneralny ma być instalo­
wanym w Jeddo  (Japonji), a ma być nim pan D u­
chesne de Bellecour, który w tych dniach wyjeż­
dża, zabierając z sobą ratyfikowany trak ta t  fran- 
ouzko-japoński. Bardzo znaczna pensja jes t  do tej 
p osady  przywiązaną.

—• Wczoraj hrabina W alew ska otworzyła swe 
salony, w których bywa sam wybór świata poli- 
tyezno-urzędowego. Pomiędzy zaproszonemi za­
uważano prawie wszystkich członków ciała d y ­
plomatycznego.

—  Mieliśmy słuszność wstrzymując się z poda­
niem ciągle utrzymujących się pogłosek o mody­
fikacji ministerjalnej, bo jeśli jakie nieporozumie­
nia mogły się wcisnąć między doradców Cesar­
skich co do niektórych ważnych punktów, to 
w końcu zawsze wysocy ci dostojnicy stanowiący 
radę Cesarską, łączą się z sobą ściślejszem węzłem 
idei wygłoszonej przez Cesarza. Mogą tu być bez- 
wątpienia różne zdania, lecz wszystkich podstawą 
je s t  jed n a  i ta sama polityka. Możemy więc z pe­
wnością większą niż kiedykolwiek uczynić ten 
wniosek, źe na pewien czas żadna zmiana w wyż­
szych administracyjnych sferach Cesarskiego rzą­
du jes t  n ieprawdopodobną.

—  Obecność zięcia Napoleona w Algierji, za­
powiedziana na wiosnę, z niecierpliwością jes t  o- 
czekiwaną, gdyż wielce je s t  do życzenia, aby raz 
uregulowano atrybucje władzy militarnej i admi­
nistracji cywilnej. Interwencja samego xięcia naj­
właściwszą tu będzie, wskazując każdej z nich wła­
ściwe granice. Systemat ustępowania gruntów, 
dąje_powód_do wielu zażaleń, szczególniej ze s tro­

ny Arabów podających na właścicieli tychże. O- 
sady zresz tą  są w nader kwitnącym stanie. Obli­
czają produkcję na rok  1860 z posiadłości domi 
njalnycb i zapisanych w xięgach na 4 miljuny £r., 
podatki niestałe na 1,700,000 fr., a odtrąciwszy 
wszelkie wydatki czystego dochodu miljon fran­
ków. Nie liczymy tu wcale dochodów z kopalni, 
telegrafów, kontrybucji na Arabów nałożonych, 
które same wynoszą 10 miljonów.

— Ukończono wewnątrz apartamentów w Pa 
lais-Royal kaplicę dla xięźnej Klotyldy. Kaplica 
ta położoną jes t  po nad drzwiami honorowemi 
oświeconą z góry w sposób nader szczęśliwie po 
myślany. Xięźna postanowiła sobie codziennie s łu­
chać w niej mszy świętej.

W ielką rzadkością są broszury pisane w zupeł 
nie pokojowym duchu, taką wszakże być ma pra 
ca pana Felixa Ribeyre redaktora Journal de Sa- 
in t-Q uen tin ,  którą pod tytułem Poltój i  op in ja  
p ubliczna  wkrótce wydać zamyśla. [Ind. Bel.)

—  Globe londyński robi uwagę nad oświadcze­
niem Cesarza Francuzów w mowie tronowej »0 
czczych obawach. <, źe ta niespokojność o niebez­
pieczeństwo wojny, ma źródło już w ciągle rosną­
cej liczbie drobnych właścicieli renty francuzkiej, 
k tórych każdy z kredytem państwa styczność m a­
jący interes trwogą nabawia, już też w ludzie, lę­
kającym się podniesionego spisu wojskowego. 
Liczba właścicieli renty wzrosła od roku 1853 
z 125,190 na 1,008,682 to je s t  sam przyrost jes t  
większy od ogólnej cyfry właścicieli kapitałów 
w Anglji. Ponieważ pęocenta od francuzkiego dłu­
gu państwa z dnia Igo  stycznia 1858 r., wyniosły 
12,435,236 fr., przeto wykazuje się ztąd przecię- 
ciowa dywidenta 12 fr. rocznie na każdego kapi­
talistę, a że sam dług państwa 336,883,868 fr. 
wynosi, przeto każdy pojedyńczy właściciel rent 
posiada tylko około 334 fr. {Neue Pr. Z tg .)

G R E C J A .

A teny 5 lutego.  Z wielkiem zajęciem wyglądają 
nasi politycy rozwiązania kwestji, które obecnie 
zatrudniają gabinety, głównie też ciekawe są kwe- 
stje wysp Jońskich.— J. K. W . X. Alfred angiel­
ski, zatrzyma się w naszem mieście w przejeździe 
do Egiptu .— Przeniesienie hr. Golza posła pruskie­
go przy dworze tutejszym do Konstantynopola, 
je s t  prawdziwą stratą dla naszego dyplom atycz­
nego ciała i dla wyższego społeczeństwa Aten.—  
W edług ogłoszonego sprawozdania ministra oświe­
cenia, stosunek szkół rozmaitych kraju do ogólnej 
udności, ma się jak  56 do 1000. Oświata zatem 

w tern państwie cieszącem się zaledwo od lat 30 
samodzielnym i nauki popierającym rządem, w po­
równaniu z najwykształoeńszemi Europejskiemi 
krajami, nie je s t  tak w tył cofniętą, jak  zachodni 
tureccy przyjaciele u trzym ują .— Izba przyjęła 
w tych czasach wniosek ministrów wojny i m ary­
narki w przedmiocie nadania dożywotniej płacy 
wdowom i sierotom tych wojskowych z czasów 
wojny o niepodległość, którzy przed konstytucją 
1843 r. pomarli. {Neue Pr. Z ł* .)

H  I S Z P  A N J  A.
M adryt 6 lutego.  K andydat ininisterjalny pan 

Fuentes, wziął górę w kollegjum wyborczem ma- 
dryckiem nad współzawodnikiem swoim p. Esco- 
sura, kandydatem progresistowskim. Pierwszy o- 
trzymał 272, drugi 227 głosów. W alka była za­
cięta, chociaż trzeba przyznać, iż tym razem rząd 
przekroczył granice legalnego swego wpływu, aby 
tylko oddalić od kongressu jedoego ze swych 
gorliwych przeciwników. Progresisci postanowili 
podać p. Escosurę za kandydata we wszystkich 
kollegjach, które nie dopełniły wyboru deputo­
wanego. W ątp ić  jednak  się godzi, aby gdzie u- 
trzymał się poniósłszy dwie klęski w Madrycie i 
Barcelonie.

— Xiąźę bawarski otrzymał wielki order KAL* 
rola III, przyjmował więc z tego powodu pow in­
szowania od wysokich urzędników państwa.

Gazette zamieszcza wiele nominacji nowych gu ­
bernatorów cywilnych w miejsce tych którzy 
przyjęli mandata deputowanych.

Kongres ciągle się zajmuje rozprawami nad 
projektem do prawa, którego celem je s t  o tw orze­
nie rządowi nadzwyczajnego k redytu  dw óch mi- 
ljardów realów na budow y publicznego użytku. 
Deputow any progresistowski p. Gonzales de Ve- 
go powstaje szczególniej przeciw temu pro jek to ­
wi dowodząc, źe je s t  przeciwny duchowi praw a 
o amortyzacji, źe szkodzi kredytow i kraju, a 
w końcu źe je s t  niedostatecznym do pokrycia w y ­
datków podanych w nadzwyczajnym budżecie.

 (fndependanee Belge).

— Hrabia Paryża, którego przybycie do Sevvi$ 1 
miało dać powód do dyplomatycznych korrespo0' 
dencji, wsiadł dnia 4go b. m. w Kadyxie na okrfk 
w celu popłynięcia do Anglji. Zamiar odwiedzeni* 
dworu madryckiego, musiał być zaniechany.

(Neue Preussische Z eitung .)

Literatura S*erJodyczna.
Sprawozdawca pod znakiem kreski w G a z e c i t  

W a rsza w skie j, cieszy się, jako  z nader pomyśl' 
nego symptomatu, ze wstrzemięźliwości człon­
ków Tow arzystw a rolniczego w czasie ostatnich 
posiedzeń. Półtory  butelki wina czerwonego w bu­
fecie, dwie szampana na pierwszym obiedzie, j 0' 
dna na drugim, oto wszystko co dostrzegł spra­
wozdawca, k tóry  mimowolnie cofając się myśl? 
o sto lat w tył, w epokę Sasów, zastanawia się 
nad kufami, ktoreby bez wątpienia wychyliło
ówczesne podobne zebranie. W  dokończeniu
korrespondencji z Poznania czytamy znowu parę 
ustępów polemiki z tamecznym Przeglądem .  Au­
tor użala się na niejasność pew nych wyrzeczeń 
w Kronice;  widocznie też nie chciał zrozumieć, że 
mówiąc o „p o tw arzy11 rzucanej na poznańskie 
pismo, nie co innego miało się na myśli', jak  tylko 
namiętne niektórych pisarzy napaści, który pod 
pozorem walki z rzeczą, godzą w osoby i takowe 
istotnie spotwarzają. Broń to zresztą, którą wal­
czy najczęściej i sam Przegląd.

W  Gazecie C odziennej  p. K. M. zwyeięzko od­
piera zarzuty prof. Piwarskiego, przeciw jego 
ocenie tutejszej W ystaw y sztuk pięknych. P o d ­
stawy tego odparcia czytelnicy Kroniki znają już 
mniej więcej z naszego w swym czasie sprawo­
zdania o literaturze perjodycznej.

W y  czytujemy z K urjera,  źe s tatua Chrystusa 
Pana przed kościołem św. Krzyża w porze noc­
nej oświetloną będzie tak samo, jak  statua N> 
Panny przed kościołem XX. Reformatów.

K orresponden t lwowski w Czasie,  donosi o o- 
żywieniu karnawału w tern mieście. P. Alexander 
Batowski przejrzał i spisał około 50 tomów ręko- 
pismu po ś. p. Skorochodzie Majewskim, będą- 
cych własnością hr. W iktora Baworowskiego.

B O I ! £ 8 S K i % l  ,1,
X ię g a rn ia  H e n r y k a  MATANSONA p r z y  u l icy  K r a k o -  

w s k ie - P r z e d n u e ś c i e  N r  71 n a  t u i  p ię t r z e ,  o t r z y m a ła  n a ­
s t ę p u ją c e  n o w e  dz ie ła-  K r ó tk i  o p i s  h i s to r y c z n y  k o ś c i o ­
ł ó w  p a r o c h ia ln y c h ,  w d a w n e j  d je e ez j i  P o z n a ń s k ie j  p r z e z  
J ó z e f a  Ł u k a s z e w i c z a  to m  l s z y  z p r e n u m e r a t ą  na  t r z y  
to in y  8ka ,  P o z n a ń  18 5 8  r., r s .  7 k o p .  50 .  — L e s ła w a  Ł u ­
k a sz e w ic z a ,  I iy s  d z ie jó w  p i ś m ie n n ic tw a  P o  s k ie g o .  
W y d a n i e  w ię k sz e ,  u z u p e łn io n e  i d o p r o w a d z o n e  d o  r.

8 5 9  rs. 2. —  K a l is ta  czyli  o b r a z  h i s to r y c z n y  z I U g o  
w ie k u  p r z e z  W . O. N e w m a n n ,  p r z e k ł a d  E le o n o r y  Z ie -  
m ęc k ie j  8 k a ,  K r a k ó w  18,>9 rs .  1 k o p .  35 .  — O b r a z  w i e ­
k u  p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  I U g o  K ró la  P o l sk ie g o  i S z w e ­
d z k ie g o ,  czy l i  o b r a z  s t a n u  n a r o d u  i k r a ju  p rz e z  X .  
F r a n .  S i a r c z y ń s k i e g o ,  2 t o m y  8ka .  P o z n a ń  1 8 i 3 — 1 8 5 8  
r s .  4 .— W y k ł a d  p r z y c z y n  znaczne j  ś m ie r te ln o ś c i  r o c z ­
n i a k ó w ,  z w s k a z a n ie m  z a r a d c z y c h  ś r o d k ó w  R a d o m  
1 8 5 8 .—  k o p .  30. ( N e r  5 8 .—  I .)

PRZY JECH A LI DO W A RSZA W Y .
B a r a n o w s k i  r z e c z y w is ty  r a d c a  s t a h u  z P e t e r s b u r g a  

n r  414.  —  H u tn n ic k i  Ig n a c y  ob .  z L u b a n i  n r  6 3 4 . —  P o ­
p ł a w s k i  P i o t r  ob. z S ie d le c  n r  6 0 1 .  — Ź y c h l iń sk i  B o le ­
s ła w  ob .  t.  B r z o z y  n r  97 1. —  L a m b a u  P i o t r  m e c h a n ik  
z B r u x e l l i  n r  634.

W Y JE CH A LI Z W A RSZAW Y.
B r o n i k o w s k i  J ó z e f  o b .  d ó  S n ięc in a .  -— C ie e i s z e w s k i  

A d a in  ob. d o  O k r z e i . — J a s t r z ę b o w s k i  L u d o m i r  ob. do 
K r a s i e .— K o s s o w s k i  T a d e u s z  ob .  do  W o j s z y c . —  O b u -  
c h o w s k i  K o n s t a n t y  in ż y n ie r  d o  P e t e r s b u r g a . —  P o t o c ­
k i  Ant.  hr .  d o  P r a s z k i . — R ir l ik o w S k i  A n t .  ob .  d o  S w ie -  
ż ó w .— Z a w i s z a  A u g u s t  ob  d o  S o b o t y . —  B a d a n i  S t a n i ­
s ł a w  ob .  d o  K r a k o w a .  —  D z i e d u s z y c k a  Zo-fija h r .  d o  
L w o w a .

-Jutro: Mar-T E A T R  WIELKI. D ziś: Hugono ci.- 
co Spada .

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: System męża. 
— Zona która niewidzi męża.— Chłopi arystokraci.

Ju tro  8ma MASKARADA, w czasie której kon­
cert pana Colasanti i eo kto lubi złożone ze scen, 
śpiewu i tańca.
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U x i m  Wielkie przedstawienie 

tv Ujeżdżalni przy ulicy lirelewskiej.
PERSPEKTYWY TEATRALNE w ynajm uje upt.vk Pik. atiea 

Miodowa Ner 479.

_ĄV I)rukarni J - Lmgra. —  W olno  drukować. —  W arsz a w a  dnia 1 ( t e )  Lutego 1859 r. —  Starszy  Cenzor, F .  Sobieszczański.

Sprostowanie. —  W  numerze wczorajszym  na kolu­
mnie ężwartćj W szpalcie trzeciej w ierszu od góry 3 0 ,  
zamiast Auńy czytaj Cluny.


